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CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed tekstem 

na I-ej stronie 12 groszy polskich, na 
ill-ej 8 groszy, na IV, V, Vl-ej 5 gro­
szy. Drobne ogłoszenia po 3—4 gro­
szy za wyraz. Najmniej 4U groszy. 
Tiustym drukiem podwójnie. Zagra­
niczne 100 proc, drożej.

Ceny ogłoszeń pcdane w złotych 
polskich będą obliczane podług, kursu 
złotego franca, płatne w marsach pol­
skich po kursie z dnia poprzedzają­
cego zapłatę. _

W numerach świątecznych i nie­
dzielnych ceny o 25 proc, droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń admi­
nistracja me odpowiada.

Każda nowa pouwyżka obowiązuje 
już wszystkie przyięte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia­
domienia. _____

Adres dla listów i depesz: 
.ISKRA*, Sosnowiec.

Z odnoszeniem miesięcznie:
mk. 1.900.000

W Zagłębiu po za Sosnowcem, Bę­
dzinem ’ Dąbrową: mk. 1.900.000

Z przesyłką pocztową: 
mk 2.000.000 miesięcznie.

Zagranicą mk. 3.200.000.

Sosnowiec: S“Nis’TRrć7A^DĆbfi?st’aV're>? w. II BĘlzin, Matacliowsklsja 7. || Dąbrowa, Sobieskiego 8, teł. 73. II Katowice, Szoaena 4.

BA TlE MANII5PISK0I.
W związku ze sprawą a- 

resztowama szeregu człon­
ków t. zw. pogotowia patrio­
tów polskich, obwinionych 
rzekomo o planowanie „za­
machu stanu", nasuwają się 
pewne refleksje, rzucające 
smutne światło na stan na­
szego wyrobienia polityczne­
go i świadomości obowiąz­
ków istotnego patriotyzmu. 
Jest rzeczą w gruncie obo­
jętną, czy próby przewro­
tów mają to czy inne pod­
łoże ideowe, chodzi nam 
przedewszystkiem o fakt, że 
istotnie opinia publiczna w 
Polsce co pewien czas nie­
pokojona jest „odkrywaniem" 
spisków, grożących rewolu­
cją i t. p., co w sposób fa­
talny odbijać się musi na 
normalnem rozwoju naszego 
życia politycznego i gospo­
darczego, wytwarzając be­
zustannie atmosferę niepo­
koju i wyczekiwania jakichś 
niezwykłych wypadków, któ­
re jednym zamachem zmie- 
nićby mogły istniejący dziś 
stan prawny.

Istnienie w państwie stron­
nictw i dążeń o celach dja- 
metralnie przeciwnych jest 
objawem normalnym, wszak 
i w dzisiejszej republikań­
skiej Francji działa stron­
nictwo monarchistyczne i 
nikogo to ani me dzivyi, an> 
też me niepokoi. Że w Pol­
sce mogą istnieć monarchi­
ści, byłoby również rzeczą 
zupełnie normalną i nawet 
do pewnego stopnia wytłu­
maczoną długą, przez wieki 
trwającą, tradycją monarchi- 
zmu polskiego. To, co słusz­
nie niepokoi dbałych o losy 
państwa obywateli, ma swe 
źródło n.e w idei pewnego 
ruchu, lecz w metodach i 
środkach, używanych do o- 
siągmęcia zamierzonego ce­
lu.

Mimo, że od lat kilku już 
posiadamy niepodległy byt 
państwowy, mimo tego, że 
obowiązuje nas niezmiernie 
Wolnomyślna konstytucja, u- 

Sosnowiec, 17 stycznia, 

możliwiająca wszelkim kie­
runkom politycznym propa­
gandę w granicach legalnych, 
ciąży na życiu politycznym 
Polski, jak zmora, jak złe 
wspomnienie długiej niewoli 
— konspiracja.

Nauczyliśmy się konspiro- 
wać w czasach, kiedy ta for­
ma pracy narodowej była je­
dynie możliwą, musieliśmy 
się kryć przed argusowem 
oki m władz zaborczych i 
w tajemnicy przygotowywać 
czyn.

Dziś nie możemy absolut­
nie zrozumieć, że czasy się 
zasadniczo zmieniły, że je­
steśmy obywatelami konsry- 
tucyinego państwa, którzy 
ze swemi przekonanymi me 
muszą się kryć w podzie­
miach i lochach, lecz mogą 
otwarcie dążyć do ich urze­
czywistnienia, torując no­
wym ideom drogę słowem i 
pismem. Gdyby n. p. rozrost 
przekonań monarchistycz- 
nych we Francji doszedł do 
tych rozmiarów, że moźliwą- 
by się stała restytucja mo­
narchii, to bądźmy pewni, 
że mebyłoby to niespodzian­
ką dla nikogo. Prasa i try­
buna parlamentarna od mie­
sięcy rozbrzmiewałyby ha­
słami monarchistycziemi, a 
sama zmiana formy rządu 
u awnilaby się, jako konsek 
wentne sfinalizowanie po­
przedniej legalnej propagan 
dy. I tak samoby się rzecz 
miała w innych państwach 
zachodnio europejskich.

U nas, niestety, sprawa 
metod w pracy politycznej, 
ideowej, przedstawia się zu­
pełnie inaczej.

Nie możemy się otrząsnąć 
z naleciałości, niewoli, de- 
prawu.ącej zawsze duszę na­
rodu, choćby w zasadzie naj­
bardziej nawet patrjotyczne- 
go i szlachetnego.

Brak nam poprostu zmy­
słu legalizmu, niezbędnego 
w życiu państwowem. W 
najlepszym często zamiarze 
chwytamy się niedopuszczal­

nych środków, dzięki któ­
rym Polska w oczach demo­
kratycznych naprawdę 
państw zachodu wyglądać 
zaczyna na jakąś Albanję, 
czy Meksyk, kraje wszelkich 
możliwości i niespodzianek.

Rzucając się lekkomyślnie 
i — powiedzmy prawdę — 
naiwnie w wir konspiracji 
i spisków, działając na ma­
ło krytyczne masy efektami 
romantycznej tajemniczości, 
ośmieszamy się w oczach 
Europy.

Lecz nie na tern koniec. 
Pamiętajmy, że znajdujemy 
się w chwili obecnej w nie­
zwykle trudnem położeniu 
gospodarczem, nieodzownem 
przy saiacji skarbowei, że 
jak nigdy może potrzeoa nam

Proletariat a właflza sowiecka 
w Rosji.

Sosnowiec, 17 stycznia.

Od zagarnięcia władzy do dziś 
rząd sowiecki me zdołał uregu­
lować kwestji plac zarobkowych 
w tym sensie, aby przynajmniej 
systematycznie wypłacać nędzne 
zarobki robotnicze i urzędnicze. 
Procedura ta odbywa się zazwy­
czaj z opóźnieniem, sorowadzają- 
cem do zera zdolność nabywczą 
otrzymanych papierków.

Przykuwając do taczki upań­
stwowionego przemysłu, miliono­
we rzesze robotników partja ko­
munistyczna nie potraf ła zapew­
nić im najniższego minimum e- 
gzystericji.

N e mogąc sprostać zadaniom, 
rząd zastosował system częściowe­
go wykonania swych zobowiązań, 
który sprowadził się w praktyce 
do opłacania w normalnych ter­
minach wyłącznie niemal robotni­
ków i pracowników zatrudnio­
nych w wielkich centrach admi- 
mstracyinych, gdzie istniały sku­
pienia partyjne i przedstawiciel­
stwa państw obcych. Tutaj bo­
wiem wypadało liczyć się z po­
zorami i Gbać o jaki taki ład. 
Pewien poziom stawek i regular­
ność wypłat osiągnięto kosztem 
innych ośrodków na tysiące wiorst 
rozleglej peryferji.'

Poza Moskwą, Petersburgiem, 
Charkowem idt. robotnicy i pra­
cownicy państwowi po kilka nie­
raz miesięcy nie otrzymują ani 
grosza, przyczem zalegle kwoty 
spłacani są na urągowisko w 
sierpniu, powiedzmy, za luty, ma­
rzec i kwiecień, co wobec spad­

wiary zagranicy w powagę 
i solidarność naszych po­
czynań. A czyż może nieć 
do nas zaufanie zagranica, 
kiedy sami nieomal zmusza­
my ją do daleko idącej re­
zerwy, nikt bowiem nie bę­
dzie angażował swych wpły­
wów i kapitałów dla tworu 
państwowego, żyjącego sta­
le pod grozą niespodzianek, 
które mogą zmieniać z dnia 
na dzień cały porządek 
prawny.

Zrozutirejmy raz wreszcie, 
źe żadne gwałtowne i na­
głe zmiany nie zbawią nas, 
źe przeciwnie naprawy do­
konać może jedynie tylko 
legalna, celowa, do krańców 
możliwości posunięta — pra­
ca.

ku waluty, daje w sumie tyle, ile 
wart jeden lub dwa funty chleba.

Z czegóż ci ludzie dotąd żyli, 
jak mogli w tych warunkach 
trwać przez całe lata na swych 
stanowiskach? Odpowiedź bardzó 
prosta. Na upaństwowionych fa­
brykach z surowca fabrycznego 
w godzinach zajęć każdy robot­
nik na własną rękę robił, co ma 
popyt na rynku: zapalniczki, ło­
paty, gwoździe, siekiery i t. p. 
i spieniężał to wszystko na wła­
sny użytek, lub wymieniał na 
produkty. \V ien sposób zbywa 
się nietyiko własne wyroby,Pale 
surowce, opai, narzędzia pracy, 
a nawet części maszyn i cale 
maszyny. Upaństwowiony prze­
mysł ugina, się pod c.ężarem tej 
gospodarki, a wiadŁe me mogąc 
jako tako zab :zpieczyć robotnika, 
patrzą na to wszystko przez pal­
ce. Urzędnicy dorabiają sube ła­
pówkami.

Część robotników koczuje od 
miasta do miasta, poszukując na­
daremno znoślejszych warunków 
życia. Od wiosny przez lato i 
jesień, kiedy przed tymi głodny­
mi ludźmi otwiera się możność 
zarobienia na roli u chłopów, 
którzy płacą w naturze, rozpo­
czynają się prawdziwe pielgrzym­
ki narodów. Setki tysięcy wykwa- 
1 fikowanych robotników fabrycz­
nych i górniczych wędruje na 
wieś, opuszczając na szereg mie­
sięcy fabryki i szyby. V/ tych 
okresach stagnacja w przemyśle, 
szczególnie kopalnianym, docho­

dzi zazwyczaj do najwyższego 
szczytu. Z zagłębia Donieckiego, 
i Bakińskiego w latach 1922 i{ 
23 emigrowało w ten sposóbi 
powyżej 5o proc, robotników, co 
w odpowiedniej proporcji zmniej­
szyło wydajność fabryk i kopalni.

Prasa sowiecka i rząd, nawy­
kły do latania tego rodzaju kwe-i 
stji od przypadku do przypadku,; 
wszczynały za każdym razem a- 
larm, wysuwając na czoło wszyst­
kich spraw państwowych kwestję 
zaopatrzenia zagrożonych zagłębi i 
w zboże i mąkę. Nagromadzone 
na poczekaniu zapasy rzucano 
„na zagrożony front", by za­
pchać mmi wyrwę i powstrzy­
mać dalszą ucieczkę robotników.

Nowa polityczna ekonomja, da­
jąc władzy sowieckiej pewien 
dopływ gotówki w postaci po 
datków i opłat za świadczenia 
państwowe (koleje, poczta, tele­
graf i td.), niewiele przyczyniła 
się do naprawy tych stosunków. 
Usytuowanie robotnika i pracow 
nika państwowego jest w dal 
szym ciągu niewymownie niskie 
i mimo ciężkich czasów, które 
przeżywamy, nie pozostaje w 
żadnej proporcji do realnych za­
robków naszych robotników i u- 
rzędmków. Przeprowadzać ana­
logię pomiędzy stosunkami pa­
nującymi u nas a Rosją sowie­
cką może ten tylko, kto nie ma 
najmniejśzego pojęcia o tern, co 
się tam dzieje lub czerpie swe 
wiadomości z przemycanej do 
nas bibuły kaSiunistyćznej.

Mamy właśnie do zanotowa 
nia bardzo ciekawy głos górnika 
polskiego, zatrudnionego w za 
głębi u Doneckim. Stary górn < 
polski w przesłanym do kraju 
liście, przestrzega swych towa­
rzyszy rodaków w Polsce przed 
mętnemi falami zalewającego nas 
z tej strony fałszu.

Oto urywki z tego listu:
„Czytaliśmy o was, że straj 

kujecie, że burzycie się, że chce­
cie władzę w kraju zabrać w sw.: 
ręce. Spy ajcie się waszych agi 
tatorów socjalistycznych, wasz,eh 
podszeptywaczy komunistycznych 
ile oni naszych czerwońców otrzy­
mali za to, żeby was wciągi., 
do bolszewickiego jarzma mewo 
Ii. To jarzmo mieni się szumn e 
socjalizmem, komunizmem, a je 
siraszniejsze dla robotników ó 
śmierci. vVy strajkuiec.e, a my ■ 
giniemy z głodu, chłodu i nędz- 
i żaden z nas nie śmie odezw 
się, bo wszędzie pełno szpiegó .- 
komunistów. Nim kto o proteśc 
pomyśli, zaraz go wrzucą do i 
chu, a potem zabiją i pochowa 
tak, źe nikt się nie dowie, gdz> 
się podział".

„A wiecie — piszę dalej sk 
ry górnik, — że u nas tylko iy 
dzi dobrze żyją a robotnik i chio. 
literalnie z nędzy zdychają. Za 
wsze mieliśmy nadzieję, że wy 
nam pomożecie z tego jarzma się 
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wydobyć, ale jak uważamy, to 
i was licho ciągnie. Widocznie 
wam mało naszego przykładu, 
chcecie użyć socjalizmu i komu­
nizmu, na własnej skórze... Wi­
docznie wasza inteligencja to ta­
ka sama, jak i nasza, — chodzi 
na pasku żydów, jak nasza cho­
dziła, i nas do jarzma zawiodła. 
Niechno żydy władzę nad wami 
wezmą, to was tak skręcą, że ino 
krwawa rzeka popłynie, a waszą 
inteligencję w pień wytną.

Z tych krewkich, ale słusznych 
poniekąd słów wyziera gorycz 
człowieka, którego, wiara w naj­
bardziej oświeconą i powołaną 
do przodownictwa część narodu 
została zachwiana. Pod brzemie­
niem stu lat niedoli, uwieńczo­
nych niebawem w dziejach ludz­
kości kataklizmem, za cenę któ­
rego zdobyliśmy niepodległość 
— ugięła się również i podupa­
dła inteligencja nasza, jak sądzi 
nasz rodak z Zagłębia Doniec­
kiego i z nami nie jest Stawiamy 
opór i opór nasz wzrastać będzie 
z roku na rok. Stary górnik pol­
ski, Bóg wie; od jak dawna osia 
dły na obcej ziemi, miesza co­
kolwiek pojęcie, gdy wspomina 
o „naszej** inteligencji. Pisząc te 
wyrazy na obczyźnie, nie miał 
chyba intencji akcentowania dwo 
istości swego poczucia narodo­
wego i słowa te stosował porów­
nawczo do inteligencji rosyjskiej 
i polskiej w znaczeniu nie naro­
dowym, a terytorialnym.

„My — piszaŁdalej — pracu­
jemy o głodzie i chłodzie, by 
przekarmić komunistów. Gdyby 
na tern koniec, ale my musimy 
naszych katów bogacić... a po­
tem waszych socjalistów, komu­
nistów i agitatorów opłacić.
’ List „starego górnika polskie­

go* znakomicie uzupełnia to 
wszystko, cośmy we wstępie 
swoim, pisząc o położeniu rro- 
letarjatu w Rosji, pominęli. Niech 
ci wszyscy, co nadstawiają ucha 
szerzycielom zamętu i anarchji 
w naszym kraju pomyślą nad 
tem, czyim kosztem odbywa się 
ta robota i kpmu toruje drogę.

Każda matka powinna wiedzieć, że

NEO-FOSFATYNA WENDY
jest najlepszą pożywką dla dzieci.

Skład Apteka K. WENDY
Kr.-Przedmieście 45, w Warszawie. 

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 3384-5

Wieści ważne.
Moskwa, 15-1 (PAT).

Bawi tutaj komisja afganistań- 
ska, która w najbliższych dniach 
wyjeżdża do Berlina i innych 
miast niemieckich, aby nawiązać 
stosunki gospodarcze.

Monachjum, 15-1 (PAT).
Bawarski memorjał w sprawie 

rewizji konstytucji weimarskiej 
doręczony został radzie państwa 
i będzie stanowił temat obrad 
na jednem z najbliższych posie­
dzeń.

Ryga, 15-1 (PAT).
W pprcie ryskim zastrajkowali 

maryn^ze na wszystkich okrę­
tach łotewskich, stojących tamże 
na kotwicy. Ponieważ pod ko­
tłami wygasł ogień, okrętom gro­
zi zamarznięcie.

Berlin, 15-1 (PAT).
„Acht Uhr-Abendblatt* dowia­

duje się z Londynu, źe były pre­
zydent St Zjednoczonych Wil­
son wystosował do zarządu par- 
tji demokratycznej w Pitsburgu 
list z zawiadomieniem, iż gotów 
jest znowu objąć kierownictwo 
partjl.

Paryż, 15-1 (PAT).
Na dzisiejszem posiedzeniu ra­

dy ministrów Poincare przedłoży 
różne zarządzenia ku ochronie 
franka. Odbył on wczoraj wie­
czorem dłuższą konferencję z 
ministrem finansów i ministrem 
sprawiedliwości, na której zasta­
nawiano się nad środkami, ma- 
jącemi zapobiedz manewrom de­
waluacyjnym. Minister handlu 
konferował także z przedstawi­
cielami giełdy towarowej i infor­
mował się szczegółowo o skut­
kach spadku franka. W kulua- . 
rąch izby omawiano również na­
gły spadek franka, pomiędzy in- 
nami, jak donosi Havas, deputo­
wani domagać się będą ostrej 
kontroli dewiz i centralizacji han­
dlu dewizami przez bank fran­
cuski. W środę komisja finan­
sowa izby w obecności ministra 
finansów omówi szczegółowo 
wszystkie te kwestje.

Katowice, 15-1 (PAT).
Położenie na Śląsku opolskim 

w przemyśle metalowym jest nie­
zmienione, a można nawet po­
wiedzieć, że zaostrzyło się jeszcze. 
Dzisiaj udaia się delegacja, skła­
dająca się z trzech pracodawców 
i z trzech przedstawicieli związ­
ków zawodowych, do Opola na 

narady celem osiągnięcia poro­
zumienia.

Weymoufh, 15-1 (PAT).
Nurkowie stwierdzili, że zna­

lezione na dnie morza szczątki 
nie są szczątkami łodzi podwod­
nej L 24.

Gdańsk, 15-1 (PAT).
Zatoka gdańska jest pokryta 

lodem. Żegluga wskutek tego 
utrudniona jest bardzo. W por­
cie wszelki ruch odbywa się tyl­
ko za pomocą łamaczy lodu.

Gdańsk, 15-1 (PAT).

Parowiec Pologne najechał we 
wtorek rano na mieliznę w oko­
licy Hel. Kilka holowników przy­
ciągnęło go do portu.

Rzym, 15-1 (PAT).
Słychać, że włosko - rosyjski

Szczegóły organizacji p. p. p.
Poniżej podajemy za prasą 

warszawską i krakowską dalsze 
szczegóły tajnej organizacji p.p.p. 
w Warszawie.

Śledztwo w sprawie p.p.p. za­
tacza coraz szersze kręgi. Poza 
wymienionemi osobami policja 
polityczna zarządziła aresztowa­
nie na prowincii około 20 osób.

Co do aresztowanych człon­
ków organizacji D.p.p., to Gor­
czyński przebywa z powodu cho­
roby we własnem mieszkaniu 
pod silną strażą. Wedle dotych­
czasowych wyników dochodzeń 
p.p.p. zamierzało: *

1) wywołać masowe rozruchy 
robotników na tle głodowem i 
politycznem;

2) ofiarować pomoc rządowi 
celem stłumienia tych rozruchów;

3) w razie przyjęcia tej pomo­
cy przez rząd, faktycznie owład­
nąć Warszawą, wreszcie

4) ogłosić dyktaturę p.p.p. na 
cale państwo.

P.p.p. do ostatniej chwili pro­
wadzi.a przygotowania konspira­
cyjne, starała się przez wciągnię­
cie w swoje sieci różnych wpły­
wowych osobistości uzyskać 
wpływ na wszystkie dziedziny 
życia politycznego, a w szczegól­
ności zwracano uwagę na woj­
sko.

P.p.p. przygotowany miała wła­
sny podział administracyjny pań- 

traktat będzie podpisany w tym 
tygodniu.

Londyn, 15-1 (PAT).
Według doniesienia Reutera z 

Rygi, zostały w Moskwie podję­
te rokowania niemiecko-rosyjskie 
w sprawach hnndlowych na pod­
stawie traktatu zawartego w 
Rapallo.

Belgrad, 15-1 (PAT).
Minister dr. Nincicz zdemonto­

wał wiadomość „Corlerre della 
Serra", jakoby traktat zawarty z 
Włochami oznaczał zbliżenie do 
Angii, a skierowany był przeciw­
ko Francji. Jugosławja me za­
wierała żadnego traktatu z Fran­
cją, ponieważ jest rzeczą zrozu­
miałą, źe jugosławja znajdzie się 
w każdej potrzebie po stronie 
Francji.

Sosnowlec, 17 stycznia, 

stwa, kandydatów na stanowiska 
wojewodów i t. p.

Przywódcy p.p.p. zwracali się 
niejednokrotnie do znanych oso­
bistości celem wciągnięcia ich 
do organizacji. Jak podał „Ex- 
press Poranny* zwracano się 
również do p. Piłsudskiego. Ta 
ostatnia propozycja świadczy naj­
lepiej, iż stronnictwa narodowe, 
a w szczególności związek ludo­
wo - narodowy nie miały nic 
wspólnego z organizacją p.pp., 
która do swej współpracy anga­
żować chciała p. Piłsudskiego.

* * ♦

Organizacja p.p.p. zawiadomiła 
władze policji politycznej, że od­
powiedzią na aresztowania będą 
rozruchy. Mimo to w Warsza­
wie panuje bezwzględny spokój.

• * *
Onegdajsze posiedzenie rady 

ministrów częściowo poświęcone 
było sprawie p. p. p. Premjer 
Grabski odbył wczoraj dłuższą 
konferencję z prokuratorem ge­
neralnym Bukowieckim.

• * *
W ostatniej chwili—jak dowia­

dujemy się—-zaprzestano dalszych 
aresztowań.

• * * —
„Przegląd Wieczorny* donosi: 

Przy tropieniu rozmaitych działa­

czy komunistycznych przez poli­
cję natknięto się podobno na osoby, 
u których ujawniono dowody 
przynależności do p.p.p. Nie u- 
lega wątpliwości, że znaczny u- 
dział komunistów w p.p.p. nastą­
pił w zasadzie wbtew intencjom 
organizatorów.

Policja twierdzi, źe komuniści 
posiadali w p.p.p. dostateczne si­
ły, aby w odpowiednim momen­
cie odegrać pewną rolę.

• * *
W związku z wiadomością pra­

sową, jakoby generał Szeptycki, 
były miniskr spraw wojskowych 
subwencjonował związek pogo­
towia patrjotów polskich, mini­
ster spraw wojskowych otrzymał 
od generała Szeptyckiego nastę­
pujący telegram:

„Oficjalnie oświadczam, że 
związkowi pogotowia patrjotów 
polskich zarówno ze skarbu pań­
stwa, jak i z wiasnych pieniędzy 
żadnych sum w czasie mego u- 
rzędowania, jako minister spraw 
wojskowych, ani przed objęciem 
ministerjum. ani po jego zdaniuj 
nie wydawałem i nigdy wydawać1 
me zamarzałem.

Warszawa, dnia 15-1-1924.

Szeptycki" (PAT).

Kino „Zagloha“.
Dziś i dni następne dawno 

oczekiwany!!!

wedłud słynnego romansu 
KAROLA DICKENS‘A.
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Ażeby wrócić do domu, potrzeba 
nam było przechodzić ponad 
brzegami Tamizy. Nagle, gdyśmy 
się znaleźli w zupełnie odludnem 
miejscu, Gerard fzuclł się na 
mnie tak szybko, iż nie zdoła­
łem ani s'ę bronić, ani wydać 
krzyku; czułem jak ostrze jego 
noża przeszyło mi piersi i pa- 
dltm bez przytomności. Gdym 
przyszedł do zmysłów, znalazłem 
się na łożu szpitalnem. Naten­
czas wspomnienia mi powrń--“y. 
Co począć? Zemścić się... lecz 
w jaki sposób? Kazać przytrzy­
mać mordercę? Nie, to nie zda­
wało mi się być dostatecznem. 
Pragnąłem niu w inny sposób 
odpłacić. Chciałem, ażeby Ge- 
raud sądził, żem zginął, a jak 
nie miał w to wierzyć, gdy u- 
derzywszy mnie nożem, wrzucił 
następnie w Tamizę, zkąd w 
kilka mintit wydobyty zostałem 
przez nadpływający morski sta­
tek handlowy. Badany, odpo­

wiedziałem, że nie znam mojego 
zabójcy, zkąd śledztwa nie pro­
wadzono wcale. Po dwuch mie­
siącach, podczas których układa­
łem zemstę, wyszedłszy ze szpi­
tala, pobiegłem do mieszkania 
Karola Geraud. Powiedziano mi 
tam, że Jan Mortimer powołał go 
do Kalkuty, powierzając mu przy 
sobie ooowiązek sekretarza, By 
wywrzeć mą zemstę, wypadałoby 
mi jechać do Kalkuty, lecz 
środków ku temu mi brakowa­
ło. Przyobiecane miejsce iżynie- 
ra z powodu mego niestawienia 
się na czas, zajął ktoś inny; nic 
mi nie pozostawało z zaliczki, 
danej na podróż, którą Karol Ge­
rard skradł; a jednak potrzeba było 
zwrócić ową zaliczkę, by nie 
uchodzić za nikczemnego osztu- 
sta. Co począć? byłem bez gro­
sza. Uzbroiłem się w cierpli­
wość, nie tracąc odwagi. Zna­
lazłszy robotę, spłaciłem mój 
dług i jeszcze sobie zaoszczędzi­
łem tysiąc dwieście franków. Te- 
rńz mogłem jechać do Kalkuty. 
Wróciwszy przeto do Francji, 
udałem się do Tuionu, dla zabra­
nia się na okręt, płynący do 
Indji. i w Tulome to właśnie 
wyczytałem wiadomość o śmierci 

Karola Gerard, sekretarza ban­
kiera z Kalkuty. Zemsta z rąk 
mi się wymknęła, podróż odby­
łem daremno. Wracałem do 
Anglji, gdy dosięgła mię epi­
demia, grasująca w Tulonie. 
Reszta szczegółów jest panu 
znaną. Otóż kochany panie Pe- 
terson, wiesz teraz, czem był ów 
Karol Gerard.

— Zbrodniarzem, zabójcą... 
łotrem — wołał przemysłowiec 
— co nie przeszkadza mu zostać 
pod twojem nazwiskiem wspólni­
kiem, jednego z pierwszych ban­
kierów Paryża, ponieważ to on 
jest... przysięgami

— Będę o tem wiedział! Oby 
Bóg dał, ażeDyś się pan nie 
mylił, bo wtedy wywrę mą 
zemstę... Zemstę tak piękną, o 
jakiej nawet marzyć nie śmla- 
łeml

— Jesteś na właściwej drodze, 
bądź pewnym. A teraz chodźmy 
do owego msodego chropca, 
który gorąco pragnie widzieć się 
z tobą.

— idźmy.
Misticot jednocześnie odebrał 

pieniądze 1 depesze siostry Marji.
— Widzisz pan — rzeki do 

doktora — ile moja obecność 

jest potrzebną w Paryżu. Ja mu­
szę jechać!

— Jechać., to nie racja — 
rzekł chirug — lecz zdrowym 
przybyć potrzeba. Na co by ta 
podróż się przydała, gdyby wprost 
z wagonu przeniesiono cię do 
łóżka? Przepiszę ci na dziś i na 
jutro wzmacniające lekarstwo, 
po użyciu którego, mam nadzie­
ję, iż pojutrze będziesz mógł je­
chać. Lecz ani dnia wcześniej, 
pamiętaj!

Nie było rady... poddać się 
trzeba było.

Tak też Misticot uczynił. Po 
użyciu lekarstwa uczuł się 
znacznie silniejszym.

Dzień cały upłynął.
Nazajutrz doktór oświadczył 

chłopcu, iż wyda mu świadectwo 
wyjścia ze szpitala, gdy właśnie 
Peterson z prawdziwym Arnoldem 
Desvignes, weszli do pokoju.

Misticot już wtał.
Spostrzegłszy wchodzących, 

wydał okrzyk radości, na widok 
towarzysza Petersona.

— Fan Arnold Desyignes... 
— rzekł, idąc na spotkanie inży­
niera.

— Pan mnie znasz? zapytał 
tenże zdumiony.

— Poznałem pana natychmiast,'
— Jakto... czyliż mnie gdzitj 

już widziałeś?
— Pana osobiście, nigdy; lecq 

pańską fotografję odnalazłem w 
Bitve, która jest zupełnie do 
pana podobną, mimo, iż na niej 
znacznie młodszym jesteś. Bogu 
niech będą dzięki, że cię przy­
syła tu do mnie. Pan przybywasz 
z Tuionu?

— Tak.
— Widziałeś się pan z siostrą 

Marją?
— L nikiem się nie widziałem. 

Wyjechałam z Tuionu przed pię- 
cloma dniami, a za przybyciem 
moim do Plymouth pan Peterson, 
opowiedział mi wszystko, co sły­
szał od ciebie Znasz więc owe­
go łotra, który przybrał moje 
nazwisko?

— Znam.
— Będziesz mi mógł udzielić 

jego rysopis?
— Najchętniej.
Tu chłopiec z całą dokładno­

ść ą opisał powierzchowość 
wspólnika Verriera.

Słuchając go Inżynier, drżał z 
radości i gniewu.

— To on! — zawołał, gdy 
Misticot skończył opowiadanie.—
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O waloryzację płac. W sali 

ratuszowej w Katowicach odbyła 
się konferencja przedstawicieli 
związków zawodowych z delega­
tem związku pracodawców w 
sprawie projektu zwaloryzowania 
płac przez ustalenie zarobków w 
walucie o stałej wartości.

Przedstawiciele robotników 
skarżyli się na wielkie straty, jakie 
ponoszą wskutek wypłacania im 
poborów w zdeprecjonowanej 
walucie polskiej. Kupcy zwalory­
zowali swój towar, każdą drob­
nostkę obliczając sobie na pod­
stawie kursu dolara lub franka 
złotego, zaczerń słusznem jest, 
aby robotnikom i funkcjonariu­
szom również płacono w dobrej 
walucie, przeliczonej na marki 
polskie.

Przedstawiciel pracodawców, 
radca górniczy Krause, przyznał, 
że w porównaniu ze stosunkami 
przedwojennymi place obniżyły 
się o 33 do 40 proc., że jednak 
tylko wtedy będzie je można pod­
wyższyć, gdy uzyska się przed­
wojenną wydajność pracy i gdy 
zaprowadzoną zostanie stała wa­
luta.

Do porozumienia zasadniczego 
nie doszło; postanowiono jedynie 
wysłać do rządu centralnego de­
legację, złożoną z dwóch przed­
stawicieli handlu, dwóch przed­
stawicieli rzemiosła, dwóch przed­
stawicieli przemysłu i czterech 
przedstawicie I robotników. Dele­
gacja przedstawić ma rządowi 
trudne położenie na Śląsku i żą­
dać rychłego przeprowadzenia 
ustawy o waloryzacji plac.

Postrzelony urzędnik poli­
cyjny. W Belstwinie pod Biel­
skiem (Śląsk Cieszyński) patro­
lowało w nocy dwóch posterun­
kowych policji państw. W pew­
nym miejscu urzędnicy się roze­
szli. Po drodze jeden z nich 
spotkał dwa Indywidua o podej­
rzanym wyglądzie; mężczyźni nie­
śli jakiś ciężki przedmiot. Nagle 
poczęli strzelać do urzędnika, któ­
ry padł ciężko ranny w brzuch. 
Na odgłos strzałów nadbiegł 
ów drugi urzędnik i przy pomo­
cy zaalarmowanych wieśniaków 
niebawem zdołał ująć bandytów. 
Są to karani już kilkakrotnie wla 
mywacze Łasżczak i Zawodzki, 
zamieszkujący w Bestwinie. Ran­
ny policjant waiczy ze śmiercią

Podwyżka płac w przemyśle 
graficznym. Jak donosiliśmy 

już, zarobki w wielkim prze­
myśle podwyższono o 78 proc. 
Wskutek lego okazała się po­
trzeba podwyżki plac także w 
przemyśle drukarskim. Sąd roz­
jemczy dla zakładów graficznych 
województwa śląskiego przyznał 
pracownikom podwyżkę 60 proc, 
za tydzień bieżący z tem, że 
gdyby w wielkim przemyśle w 
międzyczasie znowu podwyższo­
no płace, o ten sam procent 
podniosą się także place w za­
kładach graficznych.

Bursa studencka w Mysło­
wicach. Ze względu na wielką 
liczbę młodzieży, kształcącej się 
w szkołach średnich w Mysło­
wicach a pochodzącej z dalszych 
okolic i zmuszonej z tego po­
wodu do korzystania z drogich 
kwater i stancji na miejscu, po­
wstał plan wybudowania w My­
słowicach specjalnej bursy stu­
denckiej. Budowa gmachu roz­
począć się ma z nadejściem 
wiosny.

10 godz. dzień pracy w 
bankach. W różnych bankach 
katowickich od kilku dni zapro­
wadzono 10 godzinny czas 
pracy.

Nowa kategorja oszustów. 
W Katowi.ach i w innych mia­
stach śląskich często można 
obserwować podejrzane indywi­
dua, włóczące się za furmanka­
mi, wiozącymi węgle. Gdy woź­
nica zatrzyma się przed domem, 
w celu wyładowania węgla, o- 
.szuści dzwonią w odnośnem mie­
szkaniu, żądając zapłaty za wę­
giel. Już liczne osoby w ten 
sposób padły ofiarą sprytnych 
oszustów.

KINO „SFINKS* KINO

Od poniedziałku 13-go stycznia! 
Niebywała sensacja!

Jmi śfflieni”.
Dramat cyrkowy w 7-miu częściach. 

W roli głównej słynny

Alhertini 1 urocza lilii te Putti.
Anons! 04 poniedziałku Zł stycznia. 

„Wschód i Zachód-.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.)

SOSWłEG, PiłsulSKUuo 14.Karmienie bezrobotnymi w Łodzi.
Łódź, 16 stycznia.

W łych dniach magistrat łódz­
ki przystępuje do zorganizowania 
masowego żywienia bezrobot­
nych w Łodzi. Na początek pro 
jektowane jest wydawanie co­
dziennie 2 tys. porcji obiado­
wych z kuchen polowych, które 
ustawione będą w kilku punktach

Dyrektor departamentu bezpieczeństwa.
Warszawa, 16 stycznia. wewnętrznych, został mianowany 

Dyrektorem departamentu bez- komendant główny policji pań- 
pleczeństwa w ministerjum spraw slwowej, p. Borzęcki.

Poseł polski
Warszawa, 16 stycznia.

Dziś nadeszło do ministerjum 
spraw zagranicznych zawiadomie­
nie, w którym rząd sowiecki zga­
dza się na zamianowanie p. Lu-

Rada finansowa.
Warszawa, 16 stycznia. dzy innemi zajmie się także ob- 

W piątek zbierze się rada fl- ostrzonemi przepisami walutowe- 
nansowa dla rozpatrzenia szere- mi w kierunku ich rozluźnienia, 
gu projektów skarbowych a mię-

Jeszcze P. P. P.
Warszawa, 16 stycznia.

W wyniku dalszych dochodzeń 
w sprawie projektowanego za­
machu m-jnarchistycznego został

Yotum zaufania dla rządu francuskiego.
Paryż, 16 stycznia.

Rząd francuski obradował nad 
zniżką kursu franka francusdego, 
uchwalając w tej mierze, szereg 
środków zapobiegawczych.

W parlamencie francuskim de­

P. Zamoyski złożył listy odwoławcze.
Warszawa. 16 stycznia. woławcze ze stanowiska posła 

Minister spraw zagranicznych, polskiego w Paryżu.
p. Zamoyski złożył prezydento- P. Zamoyski wyjechał już do 
wi republ kl francuskiej, listy od- Warszawy.

3

miasta. Obiady będą wydawane, 
bezpłatnie za bonami, część pe­
wną których rozdzielać będzie 
wydział opieki społecznej magi­
stratu. Reszta bonów oddana 
zostanie do dyspozycji centrali 
poszczególnych związków zawo­
dowych.

w Moskwie.
dwika Darowskiego posłem pol­
skim w Moskwie.

P. Darowski wyjedzie do Mo­
skwy po złożeniu teki ministra 
pracy.

aresztowany Tomasz hr. Łubień­
ski, który miał być szefem szta­
bu p.p.p.

batowano także nad środkami 
zaradczemi w sprawie zniżki 
franka, przyczem uchwalono yo­
tum zaufania dla rządu 388 gło­
sami przeciw 189 głosom. 

przyjmuje od 4—7 po południu.

3963-15

DOSTARCZAMY! 
Wzamlau za węgiel, sztuczsi: 
nawozy, za akredytyw 

wszelkie produkty rolne. 

Prosimy oferty na w ę g i e 

DOM ROLNICZO - HANDLÓW. 

Stsłartzait, fr. IkM i Paschr 
Rogoźno—Oddz.ał w Czarnkowie 
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Reklama 
jest dźwignią handlu!

Tak on, wyraźnie! To Karol Ge­
rard... Ha! mam go nakoniec!

— Pan go znasz? —pytał po­
drostek!

Desivgnes powtórzył to w kró­
tkości, co opowiedział Petersonowi

— Ale — zapytał tenże—zkąd 
ów nikczemnik mógł zebrać taki 
majątek, któryby mu pozwolił zo­
stać wspólnikiem Verriera?

— Zyskał go wskutek jakiejś 
spełnionej zbrodni, bezwątpienia 
— odparł Misticot. — W Paryżu 
Odnajdziemy klucz do tej zaga­
dki; trzeba nam będzie to zbadać 
do głębi. Pan jesteś na wszystko 
przygotowany, panie Desvignes?

— Bezwątpienia I Zemścić się 
i powstrzymać małżeństwo, które 
byłoby hańbą dla tego miodego 
dziewczęcia, jest moim obowią­
zkiem. i ja miałbym się wahać 
tu jeszcze? Kiedyż wyjedziemy?

— Dziś, bez stracenia chwili.
— Mój pugilares jest dla cie­

bie otwartym... kochany Desvi- 
gnes — rzekł Peterson. — Bierz 
ile ci potrzeba na koszta podróży.

— To zbyteczne, panie,.,—od- 
rrekł Misticot. — Mam więcej 
pieniędzy, niźii potrzeba dla nas 
obu. Za trzy dni może nastąpić 
małżeństwo panny Anieli z tym 

zbrodmaizem. Przybędziemy na 
czas, by lont podłożyć pod proch, 
a wszystko, na raz wysadzimy w 
powietrze.

W godzinę później Stanisław 
Damay wraz z prawdziwym Ar­
noldem Desvignes, płynęli do 
Francji, a przed wyjazdem Misti­
cot wysiał depeszę do1 Prokura­
tora Rzeczypospolit-j.

Mieli przybyć do Paryża na­
stępnej nocy.

Zaledwie wyjechali, przyniesio­
no do szpitala depeszę siostry 
Marji, której adresant już nie 
odebrawszy, nie mógł stawić się 
na ulicę Fiechier po przybyciu 
do Paryża.

XXX!.'
Panna Viernere n i e widząc 

wcale, że data jej małżeństwa 
przyspieszoną o dwa dni została, 
żyła nadzieją powrotu swojej ku­
zynki, która jej przyrzekia stawić 
się z dobrą wiadomością na 
cztery lub pięć dni najdalej.

Biedne dziewczę liczyło na to, 
•nie wiedząc o szatańskim postę­
pie Karola Gerard, podrobionego 
Desvignes, dobrze pojmującego, 
że nagły wyjazd siostry Marji, 
mieścił dlań groźne niebezpie­
czeństwo.

— Powiadomimy twą córkę o 
tem w wigilję zaślubin... — mó­
wił do baoKiera.

Dzień ten przyszedł nareszcie.
Było to w piątek rano.
Wbrew zwyczajowi, żaden z 

dwóch wspólników nie wyjechał 
do Earyza.

O dziesiątej zrana pokojówka 
panny Verriery, powiadomiła ją, 
iż bankier życzy się z nią widzieć.

— Proś mego ojca- — odpo­
wiedziało dziewczę

Bankier wszedł, wszakże mimo 
przybranego spokoju, zakłopota­
nie widniało'na jego twarzy.

— Moje dziecię... — rzekł, u- 
ścisiąwszy swą córkę—przycho­
dzę cię powiadomić o małej zmia­
nie, dotyczącej twego małżeństwa-

Bolesne przeczucie zawładnęło 
sercem Anieli.

— Odebrałem dziś zrana nie­
spodziewaną depeszę — mówił 
dalej Verrlere. — Pojutrze będę 
zmuszonym wyjechać do Hawru, 
dla likwidacji w nader ważnej 
sprawie, nieobecność moja po­
trwa być może siedem do ośmiu 
dni...

— Zatem małżeństwo opóźnio- 
nem zostanie? — zawołała panna 

Verriere, której przestrach w ra­
dość się zmienił.

— Przeciwnie, me dziecię-
Dziewczę pobladło.
— Przeciwnie? — powtórzyła 

drżącym głosem.
— Tak... Dziś rano, po otrzy­

maniu owej depeszy, poszedłem 
do mera w Mainoue, a następ­
nie i do proboszcza. Wszystko 
już ułożone zostało... Twe zaślu­
biny, które miały nastąpić za trzy 
dni, jutro się odbędą.

Anielą aby nie upaść, wsparła 
się o krzesło, nogi chwiały się 
pod nią.

— Jutro zatem, w merostwie, 
o wpół do jedenastej, w koście­
le, » w samo południe zasiądzie­
my do stołu z zaproszonymi gość­
mi, których już o tem powiado­
miłem.

— Jutro... —pomyślała panna 
Verriere ze drżeniem. — Niepo­
dobna, ażeby siostra Marja na 
jutro wróciła... Nic więc nie o- 
cali mnie przed małżeństwem... 
Jestem zgubioną!

Usiłując jednakże całą siłą wo­
li odzyskać utraconą eńegję:

— To- niepodobna, mój ojcze,.. 
Szepnęła. /

— Niepodobna.., dlaczego? — 

zawołał groźnie Verriere.—Jakież 
szaleństwo znowu tobą owładai 
poczyna? Wstrzymać zapowie 
dziane i ogłoszone małżeństwo i 
Co naczy, że zostanie ono przy 
śpieszonem o czterdzieści osp 
godzin? Jest to drobny szczegu 
nie mający żadnej wagi... M.-„ 
sisz zawrzeć jutro ten zwiąaeK 
słyszaiać?—Musisz, ja tak chcę.1 
Znasz mnie, iż nie zdoła zwa 
czyć mej moli. Bądź więc po 
słuszną jak dobra córką to ie 
piej. Twój opór nic tu nie pj 
radzi... bo wszelki opór ja zu- 
mię!

Tu wyszedł, zostawiwszy obe 
zwładnioną Anielę.

— Zaślubić tego człowieka, <• 
którego występku powiadomić.,;- 
zostałam — mówiła do sieo •. 
odzyskawszy przytomność —ac., 
nigdy! Byłabym równie poa-..: 
jak on, zgadzając się Da nosze 
nie ukradzionego przezeń nazw 
ską zabranego we krwi i zbrod 
ni być może!.. Tak- jeślizbra.. 
nie mi siły do stawienia ojcu 
oporu, w chwili, gdy wszysu 
mię opuści, znajdę odwagę, u 
umrzeć! Jutro żyć przestanę.

d. c. n.
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Otwarcie parlamentu angielskiego.
Londyn, 16 stycznia.

(AW). Król otworzy! wczoraj 
parlament w Westminsferze z za­
chowaniem zwykłego ceremonja- 
iu. Przejeżdżając tam, król był 
witany przez olbrzymie tłumy lud­
ności. Mowa tronowa rozpoczę­
ta się od podkreślenia, że sto­
sunki Angli z innemi państwami 
są natury przyjacielskiej. Tenden­
cją rządu angielskiego jest po­
przeć ze wszech miar ligę naro­
dów.

Mowa tronowa omawia nastę­
pnie konferencję premjerów do- 
minjów i uważa postanowienia 
tej konferencji za szczególnie wa­

żne; dla ekonomicznego rozwoju 
państwa angielskiego.

Mówiąc o wyniku wyborów, 
król podniósł, że frakcje, dążące 
do zwalczania bezrobocia osią­
gnęły swój cel, gdyż ilo^ść bezro­
botnych się zmniejszyła. Lecz 
kraj odrzucił projekt rządu zape­
wnienia przemysłowi angielskie­
mu uprzywilejowanego stanowi­
ska na wewnętrznym rynku zby­
tu. Rząd jednak obecny powinien 
poprzeć propozycje, zmierzające 
do rozwoju poszczególnych przed­
siębiorstw przez udzielenie im 
pomocy finansowej ze strony 
rządu.

KUPIJCIE SWJ II SIEGO!
j Poszukiwane 3 grosze za wvrąz.

Enteliger.tr.a panna poszukuje posad; 
* w sklepie spożywczym lub rzeż.ii 
czem. 166-1

Ponowne trzęsienie ziemi w Japonji.
Londyn, 16 s ycznia.

(PAT). Reuter donosi z Osaki: 
Połączenie telegraficznej telefoni­
czne między Tokjo a Osaką zo­
stało przerwane, między Tokjo a 
lokohama jest utrudnione. Tram­
waje w Tokjo przestały kurso­
wać. Na przedmieściu Tokjo w 
Sugano wybuchł pożar. Koło 
miejscowości Fuyagama pociąg 
bosoowy wskutek trzęsienia zie­

mi spadt z nasypu a sześć po­
ciągów innych zostało wyrzuco­
nych z szyn. W Tokio padło 
ofiarą trzęsienia ziemi cztery oso­
by, a w Jokohamie sześć. Poza- 
tem w Jokohamie zburzonych zo­
stało 600 domów. Według do­
niesień z Tokio, rodzina cesar­
ska znajduje się w bezpiecznym 
miejscu.

Pogoda na dziś.
Dość pogodnie, mglisto, słabe 

wiatry zachodnie.

Giełda.
WALUTY.

Warszawa, 16 stycznia.
Dolary — 9.850.000.
Funtv —41.900.000.
Franki franc. — 444.000, 
Korony czes. — 282.000.
Bony 11 S. A. — 1,500.000 
Korony ausL — 138.
Liry włoskie — 433.000 
Franki szwajc. — 1.760.000

GIEŁDA GDAŃSKA.
(Notowania w guldenach) 

Dolary — 5,85.
1 miljon mkp. — 0,50.

GIEŁDA BERLIŃSKA. '

(Notowania w biljonach) 
Dolary — 4,3

Z powodu zepsucia się lin ji 
telefonicznej nie otrzymaliś­
my notowań akcji na giełdzie 
warszawskiej.

Żarówki regenerowane 16-50 św. 120-220 v. 40% tańsze od zwy- 
Ktycli. Żarówki nowe wysokoświecowe 120-220 v. Sznury, prze­
wody i wszelkie materjały instalacyjne dla światła i siły. Ma­
szyny elektryczne dla prądu sutego i zmiennego. Wentylatory, 
kuźnie połowę, tormy kowalskie i wszelkie materjały tecnniczne 

stale posiada na składzie 208-15
Blinfetlm™ WŁADYSŁAW KLIMAS, jllrtt, Ul. 3-JO Błlli 11

Szkoła tańców
W SOSNOWCU. ~

Przyjmuje zapisy na ku^sa tańców, w poniedziałki i czwart­
ki od godziny 6-ej do godz. 8 wieczorem, przy ul. Piłsudskiego 3. 
Kursa rozpoczną się dnia 21 stycznia 1924 r.

Zawiadamiam o najnowszym tańcu „JAWA".
3790-2 z poważaniem Prof K. WRZESZCZ.
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POTRZEBNI

fflEhterta załatwiać wszelkie spra­
wy, związane z zakupem i sprzedażą, i pracował w Fir­
mach, będących bezpośrednio w kontakcie z Koncernami. 
Znajomość języka polskiego i niemieckiego konieczna. 

Mz tej nalali mieckim i o ile możności 
francuskim lub angielskim jeżykiem, którego zadaniem 
będzie uskuteczniać zakup i sprzedaż metali. Potrzebna 
dobra znajomość rynku krajowego i zagranicznego oraz 
pewność kalkulacji w walucie angielskiej.

HE[hraożjżolaza^\pHZ?xt 
miony jest z systematycznym dopilnowaniem terminów 
zamówień i może zorientować się szybko w Oddziale, 
będącym w pełnym biegu.

Inteligentni Panowie, którzy posiadają wyższe wykształce­
nie szkolne i kilkuletnią praktykę w branży danego oddzia­
łu zechcą łaskawie nadesłać swe oferty z dołączeniem ży­

ciorysu, kopji świadectw i podaniem referencji.

Panowie, którzy podróżowali, mają plorwszaństwo. 

Wyna-groihooio, wyseka sensia i ttl u zjsiii i flansgo OfiOziału. 

S. SZUWART “S"3 
Katowice, ulica 3-go maja nr. 7.

TolBlony ar. 83S, W, 1M.-Ifts tilisr. SZOWJHT-KntDWiCB.
186 2

Handlowiec energiczny, kawaler. S 
lat praktyki, poważne referencie 

poszukuje posady, może być na wy­
jazd Zgłoszenia piśmienne adm. Iskry 
■dla ,N D“ 201-4

wszechstronnie 
organizator, b

prokurent poważnej fitmy handlowo- 
przemysrowei obęcnie na kierującein 
stanowisku w biurze — szuka posa­
dy w większym przedsiębiorstwie. 
Zgłoszenia do adm. Iskry pod „A R. 
10“ 194-3
Buchalter korespondent z praktyką 
*-* biurową poszukuje posady. Zgło­
szenia do adm. Iskry pod ,j. K." 

195-1
Inteligentna osoba znająca szycie i 
“ gospodarstwo lubiąca dzieci poszu- 
kuie miejsca gospodyni w miejscu 
lub na wyjazd ód zaraz najchętniej u 
wdowca. Łaskawe zgłoszenia do adm 
Iskry dla „gospodyni". 192-1

Lokale. 1
4 grosze za wyraz

JZawaler, solidny poszukuje pokoju; 
** z utrzymaniem, w śródmieściu w 
chrześcjańskim domu. Łaskawe zgło-, 
szenia proszę nadsyłać do „Iskry" 
pod „S. K.“ 125-1
Coli Iny urzędnik, kawaler poszukuje : 
*-» mieszkania przy rodzinie z utrzy-. 
maniem lub bez. Adresować do 
„Iskry* pod „Solidny*. 210-2

Jest do odstąpienia pokó| z kuchnia 
Wiadomość: w adm. Iskry. 169-2,

Różne.
4 grosze za wyraz.

FABRYKA ARMATUR 
przyjmie pierwszego 

MODELARZA 
mieszkanie zapewnione 

Zgłaszać się: 
sosnowiec, Aleja a.

|| lironne ogłoszenia. ||

Tkkazyjnie do sprzedania sanki. Sos- 
nowiec Sienkiewicza 1. 19.-2

gitara siedmiostronna, buty cbromo- 
we, łóżeczko meblowe dziecinne 

do sprzedania, Sosnowiec Katarzyna 
Staszyca 30 Wojdas 203-1 
Bekiesza na oposach w dobrym sta- 

nie do sorzedania w sklepie Frań 
Ciszka Moiickiego 3 go Maja 19 

196-2
Cprzedam harmonię chromatyczną 

ręczną, klarnet b. 16 klap, massy-

Sprzedam maszynę krawiecką. Huta 
Milowice ul. Francuska 4 Hein. 

200-3

Znaleziono dwie 
Stów. Spółdzii 

chowskiego 15.
Drzybłąkał się wilczur, którego 
M prawny właściciel może odebrać 
za zwrotem kosztów ogłoszeń i utrzy­
mania w E. U. S. Będzin u [. M

207 
yaginęla dnia 15 bm. yąilczura 7-io 

miesięczna wabiąca się „Leda* 
włos ma dość długi ciemnawy, pod­
brzusze, nogi i szyja popielate — jak 
u wilczurów — zaś wierzch głowy i 
uszy brenzowo-żółtawe. Za odszuka­
nie i zwiot względnie za wskazanie 
nie prawnego posiadacza kilka mił- 
jonów marek wynagrodzenia. Łaskawe 
zgłoszenia Sosnow ec. ul. Szenowska 
25 u portiera 193-1
ybiorowe lekcje o żywieniu i hodo- 
" waniu kanarków. Warunki do prze­
czytania w adm. Istcry. 198-2

Zgubione dokumenty.
3 giosze za wyraz.

Kupno i sprzedaż.
4 grosze za wyraz.

Posady i prace.
Zaofiarowane 4 grosze za wyraz.

yęby sztuczne, nawet puiamane w 
zioto kupuje specjalista p<acąn 

najwyższe ceny.Roman Modrzejowsua

11 piętro.

potrzebny turman (kawaler) obezna- 
* ny z robotami polnemi, warunki 
całkowite utrzymanie z dopłatą 15-20 
miljonami mkp. miesięcznie. Zgła­
szać sir; W. lanota Czeladź nr. 71 
ul. Milewska 173-1
''Tapicer poszukuje chłopca na prakty- 
* kę. Sosnowiec Kołłątaja 10.

211-2
T)o kina Zacisze potrzebna oileterka 

i skrzypek (pierwszorzędny)205-l

Fjzwiusiu |ożef zgubił książeczkę 
wojskową wyd. przez P.K.U. Bę­

dzin. 165-1
£>hudziak Eugenjusz zgubił kartę po- 

bytu wyd. przez kop. „Hr.Renard* 
i dokumenty wojskowe wyd. przez 
43 pp. w Równie. 179-1.
pranciszek Chmiel zgubił kartę po- 
4 bytu wydaną przez hutę „Katarzy­
na". 188-2 .
łK/ojciech Kalempka zgubił książecz 
v v kę emerytalną nr 1716 Łaskawy 

znalazca zwróci do zawiadowcy st 
Strzemieszyce warszawskie, 294-1 
Jakób Gjlczer zgubił wyciąg z ksiąg 

ludności z gm. Szczekociny 202-1

TRWARZYSTWO O CI ”
POZEMYSŁOWE Spółka Akcyjna

Zarząd: Warszawa, Królewska 41, tel. 281-20, 81-06.- - - - Fabryka: Warszawa, Kacza 11, tel. 294-23 91-32ODDZIAŁ W KATOWICACH KOŚCIUSZKI 14 TEL. 63. 

na Zagłębie Dąbrowskie Inż. TADEUSZ GURTZMAN, Sosnowiec, Piłsudskiego 8. Tel. 138.
Poleca ze składu z dostawą natychmiastową: PRZEWODNIKI i SZNURY WSZELKICH 
PRZEKROI, DRUTY i SKRĘTY GOŁE, KABLE ZIEMNE, KABELKI RĘCZNE i WARSZTA­
TOWE, DRUT DZWONKOWY i NAWOJOWY, PRZEWODNIKI NAPOWIETRZNE i L p. 

-------------- KATALOGI i CENNIKI NA ŻĄDANIE. =====
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Redaktor W. Monsicraki.
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Jak obliczać potracenia.

tale, napewno miasta nasze zdo- gatelizuje się wszelkie sprawy, 
byłyby się na to, a ponieważ mogące w następstwie wywołać 
brak jest podobnej władzy, ba- smutne następstwa.

Sosnowiec, 17 stycznia.

Celem ustalenia w sposób nie­
wątpliwy postępowania przy po­
trąceniu w roku 1924 podatku 
dochodowego od uposażeń służ­
bowych, emerytur i wynagrodzeń 
za najemną pracę, a w szczegól­
ności od dodatków droźyźnianych, 
wypłacanych w ciągu miesiąca, 
już po dokonaniu wypłaty pobo­
rów stałych — ministerstwo skar­
bu wyjaśnia, jak następuje:

Gdy wypłata dodatku droży- 
fnianego, względnie innych do­
datkowych wynagrodzeń perio­
dycznych następuje w ciągu mie­
siąca, już po dokonaniu wypłaty 
poborów stałych, wówczas celem 
ustalenia stopy procentowej po­
datku od dodatku drozyźnianego, 
względnie innych dodatków wy­
nagrodzeń, należy za podstawę 
przyjmować obliczaną w stosun­
ku rocznym sumę wypłaconego 
już wynagrodzenia stałego i oma­
wianych wynagrodzeń dodatko­
wych. Ustalona w ten sposób 
stopa procentowa służy do obli­
czenia podatku od dodatkowych 
wynagrodzeń i n i e może mieć 
wpływu na podwyższenie potrą­
conego podatku od już wypłaco­
nych stałych wynagrodzeń:

1. Przykład:

Pracownikowi wypłaeono w 
dniu 1-m stycznia 1924 r. tytu­
łem miesięcznego wynagrodzenia 
stałego sumę: 5oo.ooo.ooo marek, 
od której potrącono,' według ska­
li podanej w okólniku minister­
stwa skarbu z dnia 18 grudnia 
1923 r. L. DP. 10402/11/23 przy­
padający podatetc, w wysokości 
7.000.000 mk. (według stopy 
procentowej 1,4 proc).

W dniu 15 stycznia 1924 r. 
wypłaca się temuż pracownikowi 
dalsze dodatkowe wynagrodzenie 
perjodyczne (miesięczny dodatek 
drożyźniany) np. w kwocie 
loo.ooo.ooo mk.

Celem obliczenia stopy procen­
towej podatku od tego ostatniego

NASZE SPRAWY.
O szpital dla zakaźnych.

Co pewien czas słyszy się o 
wybuchu w Zagłębiu różnych 
chorób zakaźnych, które udaje 
się zlokalizować i stłumić tylko 
dzięki energicznym zarządzeniom, 
przedsiębranym przez miejskie 
urzędy zdrowia, co nie przeszka­
dza, iż choroby te stale nam za­
grażają, i w razie większego wy­
buchu znajdą Zagłębie nieprzy­
gotowane do należytej obrony 
i walki z braku odpowiedniego 
szpitala.

W swoim czasie istniał na 
Koszelewie podobny szpital, zo­
stał jednakże zwinięty, i obecnie 
należy odsyłać chorych zakaź­
nych do S.ewierza

Kto zna stan dróg naszych i 
brak odpowiednich środków lo­
komocji, wie, iż wysłanie chore­
go do Siewierza równa się nie­
mal pewnemu sicazaniu na śmierć, 
rzadko bowiem kto jest w stanie 
przetrzymać uciążliwą podróż.

bprawa powyższa ma dla Za­
głębia ogromne znaczenie, bo­
wiem, dzięki szeregowi przyczyn, 
jak: brak dobrej wody, fatalne 
warunki mieszkaniowe, nadzwy­
czajna gęstość zaludniena, brak 
elementarnych pojęć wśród sze­
rokich warstw ludności z dzie­
dziny hygieny i t. p., może się 
zdarzyć, iż w razie większego 

wynagrodzenia przyjmuje się wy­
płacona już 1-go stycznia 1924 r. 
suma 5oo.ooo.ooo marek i wy­
płacona 15-go stycznia 1824 go 
roku loo.ooo.ooo marek, razem 
600.000.000 m ar e k x 12 — 
7.2oo.ooo.ooo mk., od której to 
sumy, według skali, oznaczonej 
w wymienionym okólniku mini­
sterstwa skarbu z dnia 18 gru­
dnia 1923 r., przypada stopa 
procentowa 1.7 proc.

Służbodawca winien przy wy­
płacie wynagrodzenia dodatko­
wego w dniu 15 stycznia 1924 r. 
w kwocie loo.ooo.ooo. mk., po­
trącić podatek, w kwocie 1.7oo.ooo 
marek.

II. Pracownikowi, o którym 
mowa w przykładzie I w dniu 
20 stycznia 1924 r. wypłaca się:

1) dalsze uzupełnienie miesię­
cznego wynagrodzenia, w kwocie 
5o.ooo.ooo marek.

2) renumerację względnie za­
pomogę jednorazową, w kwocie 
2oo.ooo.ooo marek.

Celem ustalenia stopy procen­
towej od tych ostatnich wyna­
grodzeń przyjmuje się wyołacone 
w du. 1 i 15 stycznia 1924 r. 
wynagrodzenie 600.000.000 mk., 
wypłacone dnia 20 stycznia 1924 
roku 5o.ooo.ooo marek, razem 
65o.ooo.ooo marek, x 12 — 
7.800.000 marek. Do tej »woty 
dolicza się jednorazowe wyna­
grodzenie, wypłacone 20 stycznia 
1924 r., w kwocie 2oo.ooo.ooo 
marek, co stanowi sumę 8 miij. 
marek.

Ponieważ stopa procentowa od 
8 miij. mk. yryuosi wediug skali, 
podanej w wymienionym okólni­
ku ministerstwa skarbu z dnia 
18 grndnia 1923 r. 2 proc., Drze- 
to przy wypłacie od powyższych 
wynagrodzeń w dniu 20 stycznia 
1924 r. w kwocie 250 miij. mk. 
podatek, przypadający do potrą­
cenia, wynosić będzie 5. mil. mk.

Sosnowiec, 17 stycznia.

wybuchu jakiejkolwiek choroby 
zakaźnej, trzeba będzie uciekać 
się do przykrych i kosztownych 
zarządzeń, dających problematy­
czne wyniki.

Ponieważ na wybudowanie 
odpowiedniego szpitala dla za­
kaźnych nie może sobte poz­
wolić w obecnych warunkach 
żadne z miast Zagłębia, należy 
wspólnemi siłami stworzyć po­
dobną instytucję, co nie przed­
stawiałoby nawet wielkich trud­
ności, bowiem przy szpitalu po­
wiatowym w Będzinie istnieje 
osobny pawilon, wybudowany na 
ten cel przez okupantów, a prze­
znaczony obecnie na leczenie 
prostytutek.

Z przewlekaną w nieskończo­
ność sprawą remontu szpitala dla 
chorób płciowych czas skończyć. 
Sprawą tą mogłyby władze na­
dzorcze więcej się zainteresować, 
gdyż wspomniany pawilon bez­
warunkowo winien być oddany 
na cel, dla jakiego został wybu­
dowany, jest bowiem rzeczą 
wprost nie do pomyślenia, aby 
olbrzymie Zagłębie nie posiadało, 
jeżeli już nie szpitala, to bodaj 
większego oddziału dla chorych 
zakaźnych.

Gdyby znalazł się ktoś i kazał 
wszędzie wybudować własne szpi-

inmni.
Przed czterema laty, po nie- 

szczęśliwem wypadku na kop. 
.Saturn" przywieziono do szpi­
tala kasy chorych w Czeladzi 
dwuch rannych robotników: jana 
Kołodzieja i Jana Latuska. Po u- 
dzielenlu im pomocy lekarskiej i 
dokonaniu operacji, chorzy po­
zostali w szpitalu.

Po pewnym czasie stan ich 
zdrowia o tyle uległ poprawie, źe 
dalsze leczenie w szpitalu stało 
się rzeczą zupełnie zbyteczną. Ko­
łodziej i Latusek stanęli więc 
przed komisją lekarską, która u- 
znała ich za inwalidów wypad­
kowych i przyznała im loo proc, 
niezdolności zawodowej. Na mo­
cy orzeczenia komisji lekarskiej, 
zarząd tow. kop. węgia „Saturn* 
przyznał obu robotnikom odszko­
dowanie, zgodnie z obowiązują- 
cemi przepisami.

Latusek i Kołodziej uczuli się 
pokrzywdzeni wysokością wyzna­
czonej im renty i postanowili 
pieniędzy nie przyjmować, lecz 
pozostać w szpitalu kasy cho­
rych tak długo, dopóki zarząd 
kopalni nie zaakceptuje ich żą­
dań, mianowicie oddania każde­
mu z nich na własność jednej 
kamienicy i 3o morgów ziemi.

Zarząd kasy chorych w ciągu 
3 lat starał się niejednokrotnie 
usunąć ze szpitala obu robotni­
ków, lecz jak dotąd, bez rezul­
tatu, bo obaj chorzy, cnoć częś­
ciowo sparaliżowani, obdarzeni 
są nadzwyczajną silą, nie po­
zwalają nikomu zbliżyć s>ę do 
siebie.

W czasie swego pobytu w szpi­
talu Latuszek i Kołodziej stale 
podburzali cały personel i cho-
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Howa taryfa potifra.
Di 16-go lo 31-go 1. m.
Na czas okresu od 16 do 31 

b. m. włącznie zwaloryzowano i 
ustalono opłaty pocztowe, tele­
graficzne i telefoniczne w markach 
polskich, następuje:

W obrocie wewnętrznym: za 
list 200.000 mk., kartki 120 tys. 
mk., druki do 50 gr. — 60 tys. 
mk., do stu gr. — sto tys. mk., 
próbki towarów do 250 gr. wa­
gi — 200 tys. mk., do 500 gr. 
400 tys. mk, paczki do 1 kg. — 
600 tys. mk, do 5 kg. — 1 mil­
jon mk, do 10 kg. — 1 miljon 
900 tys. mk, do 15 kg. —2 mil- 
jony 900 tys. mk, do 20 kg. 3 
miljony 800 tys. mk., polecenie 
— 400 tys.mk; ekspres 8oo tys. 
mk., za wyraz telegramu zwykłe­
go 15u tys. mk, najmniej 1 mil­
jon 5oo tys. mk.

W obrocie zagranicznym: za 
list do 2o gr. wagi 6oo tys. mk, 
do Czechosłowacji, Rumunji, Wę­
gier i Austrji 45o tys. mk, kartki

Sosnowlec, 17 stycznia.

rych. Doszło nawet do tego, źe 
siostry miłosierdzia zmuszone by­
ły zarządowi kasy podziękować 
za pracę.

Echem skandalów w szpitalu 
był wiec robotników kop. .Sa­
turn" w dniu 14 sierpnia roku 
ubiegłego. Na wiecu tym, robot­
nicy powzięli uchwałę, w której 
protestują przeciw ewentualne­
mu usunięciu ze szpitala w Cze­
ladzi Kołodzieja i Latuska. Za­
grożono nawet strajkiem, jeśliby 
zarząd kasy w dalszym ciągu 
zajmował dotychczasowe swoje 
stanowisko wobec dwuch inwa­
lidów.

Po wyczerpaniu wszystkich 
sposobów w celu«usunięcla dwuch 
upartych inwalidów, zarząd kasy 
postanowił szpital unieruchomić 
do czasu opuszczenia go przez 
Latuska i Kołodzieja, oraz zmia­
ny stanowiska, zajętego na 
wspomnianym wiecu przez robot­
ników kop. .Saturn". Latusek i 
Kołodziej sami pozostali w 0- 
próźnionym szpitalu, a żywność 
przynoszą im ich rodźmy

Obecnie robotnicy kop. .Sa­
turn" zwrócili się do zarządu 
kasy z prośbą o uruchomienie 
szpitala, lecz położenie jest w 
dalszym ciągu bez wyjścia, gdyż 
Latusek i Kołodziej ciągle jeszcze 
trwają na stanowisku.

Zarząd kasy prawdopodobnie 
w dniach najbliższych znów 
przedsięweźmie odpowiednie kro­
ki, celem usunięcia dwuch siła­
czy - inwalidów. Pożądaną jest 
rzeczą aby szpital w Czeladzi 
został jaknajprędzej uruchomiony, 
stan bowiem zdrowotności w na­
szym powiecie znacznie się po­
gorszył.

36o tys mk, do Czechosłowacji 
Rumunji, Węgier i Austrji 275 
tys. mk. druki za każde 5o gr. 
wagi 12o tys. mk, próbki towa­
rowe za każde 5o gr. — 22o tys. 
tuk. najmniej 24o tys. mk, pole­
cenie 6oo tys mk.. ekspres 1 
miljon 2oo tysięcy marek.

Reduta artystyczna. Sympa­
tyczni artyści naszego teatru u- 
rządzają w dniu 1 lutego „redutę 
artystyczną", urozmaiconą wielo­
ma niespodziankami. Reduta od­
będzie się w sali teat alnej.

Artyści nasi chcąc dać możność 
również i inteligencji pracującej 
wesołego zabawienia się, co przy 
obecnej „waloryzacyjnej drożyź- 
nie" stało się rzeczą nieomal że 
wykluczoną, postanowili wyrzec 
się wszelkiej L zw. „karoty".

Wkrótce już będziemy w moż­
ności donieść o bliższych szcze­
gółach programu tej zabawy, 
która niechybnie zdobędzie pal­
mę zwycięstwa wśród zabaw te­
gorocznego karnawału.

Czyżby otrzeźwienie? Piszą 
nam z Dąbrowy:

W ubiegłą niedzielę odbył się 
na kopalni „Reden" wiec spra­
wozdawczy posła Stańczyka.

Kiedy mówca poruszył między 
innemi sprawę niedawnych eks­
cesów podjudzonego tiumu na 
kopalni „Mortimer" i Wystąpił e- 
nergicznie przeciwko napadauiu 
na policję, co może sprowadzić 
nader smutne następstw^, znaj­
dujący się na sali komuniści 

wszczęli piekielny hałasie 1 pod 
adresem mówcy poczęto rzucać 
wrogie okrzyki.

Zdjście to zlikwidowali po 
chwili sami robotnicy i do awan 
tur nie doszło.

W danym wypadku zasługuje 
na podkreślenie stanowisko p. 
posła, który po tragicznych wy 
padkach krakowskich, gdzie, sam 
jest oskarżony o podżeganie tłu­
mu do ekscesów, najniespodzie 
waniej chwycił się w Zagłębiu 
wręcz odmiennej taktyki, liczą, 
się prawdopodobnie z usposo 
bieniem większości robotników.

Sprostowanie. W notatce, p. 
t. „Przykra sprawa", zamieszczo 
nej w onegdajszej „Iskrze" 
wkradł się błąd korektorski, zda 
nie bowiem „posiedzenie for 
malnie otwarto", winno brzmieć, 
„posiedzenia formalnie nie otwar 
to“ i t. d.

Posiedzenie. W piątek, Ł j. 
jutro, o godz. 7 wieczorem od 
będzie się w resursie dąbrów 
skiej doroczne zebranie członkó w 
dąbrowskiego tow. muzycznego 
z następującym porządkiem o 
brad:

Wybór przewodniczącego, od 
czytanie protokułu z ostatniego 
zebrania ogólnego, sprawozdam 
ogólne z działalności tow. za rok 
ubiegły, sprawozdanie kasowe, 
sprawozdanie komisji rewizyjnej, 
określenie wysokości wpisoweg 
i składek członkowskich, zatwier 
dzenie regulaminu, wybór no­
wych członków zarządu na miej 
sce ustępujących 1 wolne wnio­
ski.

Wyrobienie społeczne. Z 
prawdziwą satysfakcją słyszy się 
o pewnych zarządzeniach i wy­
stąpieniach niektórych zarządów 
miast Zagłębia, starających sę w 
miarę sił i środków o należyte 
postawienie i przeprowadzenie na 
gruncie naszym szeregu zagad­
nień społecznych i kulturalno- 
oświatowych.

Ostatnio np. dowiadujemy się, 
iż magistrat dąbrowski przy u- 
kładaniu budżetu wziął pod u- 
wagę subsydjum, przeznaczone 
na poparcie któregoś z miejsco­
wych towarzystw muzyczno-śpie- 
waczych.

Jakkolwiek dotychczas nikt się 
o tego rodzaju subsydjum nie 
starał i dość trudno jest w obec­
nych warunkach określić wyso­
kość sumy, w każdym razie 
świadczy to o wyrobieniu spo­
łecznym naszych samorządów.

Waloryzacja w kasie cho­
rych. Od dnia 1 stycznia r.b. w 
kasie chorych stosowana jest wa­
loryzacja przy.wpłacaniu należ­
ności. Dotyczy to zarówno należ­
ności bieżących, jak i zaległych. 
Wszyscy więc, którzy opóźniają 
się z regulowaniem należności, 
narażą się w razie dewaluacji 
marki na straty, wynikające z. 
różnicy kursu franka złotego od 
dnia terminu płatności do dnia 
zapłaty.

Posiedzenie rady miejskiej. 
Wobec tego, źe posiedzenie po­
niedziałkowe rady miejskiej w 
Sosnowcu nie doszło do skutku 
z powodu przybycia niedostatecz­
nej ilości radnych, następne po­
siedzenie w terminie drugim, pra­
womocne bez względu na ilość 
radnych, odbędzie się dzisiaj o 
godz. 7 wiecz.

Wybory do kasy chorych. 
Ministerjum pracy i opieki spo­
łecznej poleciło zarządowi kasy 
chorych w Sosnowcu rozpisanie 
w ciągu lutego wyborów do ka­
sy. Wybory te prawdopodobnie 
odbędą się w kwietniu lub ma­
ju, a listy wyborcze będą już w . 
lutym wyłożone do przejrzenia.

Koniec strajku w fabryce 
„Fitzner i Gamper". Trwają­
cy od dłuższego czasu strajk ro­
botników „Fitznera i Gampera" 
skończył się zawarciem umowy
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•
'' mpromlsowej między zarządem
* ■rzedstawicielami. robotników.

<>dzono się mianowicie na 6 
•mowy tydzień pracy po 6 i pół 

> dzrny dziennie w tygodniu bie- 
żrćym. w tygodniu zaś przyszłym 

<■ 7 i pól godz. Poprzednio, jak 
ladorro, „robotnicy żądali uru­

chamiania fabryki w ciągu 4 dni 
w tygodniu po 8 godzin dzJen- 
me, zarząd fabryki zaś propono­
wał 6 dniowy tydzień pracy po 
5 godzin dziennie. Dziś rano ro­
botnicy fabryki „Fiizner i Gam- 
per" przystąpili do pracy.

Zmiana terminów ciągnień 
V-ej klasa loterji państwowej. 
Czyniąc zadość życzeniom gra­
czy, generalna dyrtkcia loterji 
państwowej postanowiła przy­
spieszyć ciągnienia V-ej klasy 
8 ej loterji państwowej i prze- 
; rowadztć je bezpośrednio po 
uktĄczonem ciągnieniu IV klasy. 
Wskutek tego kolektorzy wydaią 
iosy iV-ej i V-ej klasy razem, 
ocbieraiąc cenę za obie klasy.

Cągmenia V ej klasy odbędą 
<ie w dniach.: 11 12 13 14, 15, 
16 18. 19 20, 21, 22 23 25, 26, 
27 28 i 29 lutego, dalej 1, 3 

6 marca 1924 r.
O opłatach sądowych. Zmia­

na wysokości ściąganych przez 
urzędy państwowe opia, w źa- 
cnym resorcię nie pociąga za
* ną tak uciążliwych skutków, 
;-.k w instytucjach sądowych.

jak wiadomo, w sprawach cy- 
w litych, niezależnie od wpisu 

ównego, pobierane są opłaty 
i wezwania stron i świadków, 

powołanych przez procesujące
. strony. Wysokość tych opłat 

.■■lega zmianie automatycznie, 
wraz ze zmianą taryfy poczto­
wej, według której reguluje się 
koszt przesyłek pocztowych.

Opłaty sądowe do wysokości 
300 tys. mk. do ostatniego czasu 
można było wpłacać w znacz­
kach sądowych, jeżeli zaś kwota 
należnych opłat wynosiła więcej, 
wówczas należało ją uiszczać w 
kasie sądowej do wysokości 1 
milj. mk., powyżej zaś miljona 
mk. w kasie skarbowej. Od wczo­
raj przepisy te zostały zmienione 
o tyle, źe do kasy sądowej można 
wp‘acać opłaty do wysokości 3 
milj. mk

Należność za każde wezwanie 
obecnie wynosi 600 tys. mk.

Sekretarzom wolno przyjmować 
należne z tego tytułu opłaty w 
znaczkach sądowych do 300 tys, 
mk., kasie sądowei do 3 milj. mk. 
Kwoty wyższe należy obowiązko­
wo wnosić do Kasy skarbowej.

leżeli strona procesująca się 
zechce powołać do sprawy kilku 
świadków, zmuszona będzie ce- 
iem uiszczenia należnych opłat 
zmitrężyć w kasie skarbowej w 
naiiepszym razie cały dzień. W 
dodatku władze skarbowe, dosto- 
suiące się obecnie do ciągłej 
zmiany stosunków walutowych w 
stosunku do ustalonych kursów 
co kilkanaście a nawet co kilka 
dni zmieniają kurs f anka walo- 
tyzacyjnego i z tego powodu są 
przeciążone pracą. Władze wy­
miaru sprawiedliwości w tym 
względzie dziaiają powolniej.

Zmiana wysokości opłat, przy­
jęcie których dozwolone jest sę­
ki etarzom sądowym i kasie są­
dowej, dokonywana bywa znacz­
nie rzadziej, aniżeli zmiana kursu 
tracka. Wkrótce będziemy mieć 
taki stan rzeczy, źe najniższe na­
wet opłaty sądowe trzeba będzie 
wnosić ao kasy skarbowej, co 
pociągnie za sobą olbrzymią stratę 
czasu dia interesantów sądowych 
i przeciążenie pracą urzędników 
kasy skarbowej. A co dopiero 
powiedzieć mają interesanci poza- 
miejscowi i wogółe sądów poza- 
miejscowych, którzy z Każdą o- 
płatą zmuszeni będą specjalnie 
przyjeżdżać do kasy s«arbowej.

Wobec powyższego, pożądaną 
jest rzeczą jaknajszybsza zmiana 
systemu wnoszenia opłat sądo­
wych.

Z kina „Zacisze". Dziś arcy­
dzieło filmowe „Księżniczka Su- 
warina“. Od poniedziałku „Waika 
o zioto". Naibhższy repertuar za­
powiada „Wvoadek kolejowy", 
„Fantoni" i „Hrabia Esex“. Dwa 
ostatnie są to .obrazy tego ro­
dzaju, które tylko dzięki energji 
zarządu kina Z-misze można było 
uzyskać dla led iego z naszych 
e, ranów, a to dlatego, źe ceny 
mie.sc jak ilość tychże, w na 
szych teatrach me zawsze po­
zwalają na sprowadzanie po­
dobnych dzieł sztuki kinemato­
graficznej.

Kradzieże. Agnieszce Stoło­
wej w Rogoźniku pod Czeladzią, 
skradziono w nocy garderobę, 
wartości 78 ) milj. mk.

— Antoninie Ńiemczykowej z 
Zagórza, skradziono w Sosnowcu 
25 milj. mk. Złodziej zostat are­
sztowany.

— Annie Trojanowskiej, So­
snowiec, Dęblińska nr. 11 przed 
kilku dniami skradziono gardero­
bę, wartości 50 milj. mk.

— Z wagonu kolejowego, na 
stacji w Sosnowcu skradziono 
36 kg. skóry. Dochodzenie w toku.

— W sklepie Arona Borensteina 
przy ul. Pi.sUJSKiego nr. 27 w 
Zawierciu skradziono mydło i 
zapałki, ogólnej wartości 315 milj. 
mk. Dochodzenie w toku.

Drobne kradzieże. Bolesła­
wowi Rakowi przy ul. Porębskiej 
w Zawierciu skradziono 20 kur
1 4 kaczki ogólnej wartości 52 
milj. mk.

— Chaim wi Najmanowi przy 
ul. Hożej w Zawierciu skradziono 
5 gęsi, wartości sto milj. mk.

— Mariannie Bałazowej, Grzy­
bowa nr. 12 w Sosnowcu skra­
dziono kurę i koguta, wartości 
30 mili. mk.

— Gertrudzie Kulawikowej tej 
samej nocy z sąsiedniej komórki 
skradziono kozę i kury wartości 
ogólnej 130 milj. mk.

— Annie Ałaślankowej również 
tej samej nocy z sąsiedniej ko­
mórki skradziono 2 króliki.

— Franciszce Gala w Strze­
mieszycach skradziono w nocy
2 gęsi, wartości 40 milj. mk.

— Wiktorji Kużniakowej w 
Dąbrowie, Bednarska 10, skra­
dziono 3 gęsi, wartości 60 milj. 
marek.

Z teatru.
Dziś „Dobrze skrojony frak" 

ukaże się po raz pierwszy. Wy­
borna ta satyra bawi widzów 
znakomicie,, a greną będzie 
dobrze, bo została doskonale wy­
reżyserowaną przez dyr. Czarne­
ckiego, co przy wspaniałej wy­
stawie daje gwarancię sjędzenia 
kilku godzin w teatrze nader 
przyjemnie.

Ze sprzedaży biletów daje się 
zauważyć, ze premjera dzisiejsza 
zapemi salę teatralną doborową 
publicznością.

Jutro teatr nieczynny.
Sobota po raz drugi „Dobrze 

skrojony frak“.
Niedziela, jak zwykle, dwa 

przedstawienia: o godz. 4 ej po­
łudniu niezmiernie zajmująca 
sztuka węgierskiego autora La- 
Jtatosa „Szafir", w którym role 
popisowe wykonują pp. Topol­
ska, Tańska, Paiański, Opaliński, 
Tański.

Wieczorem, sztuka Andrejewa 
„Ten, którego biją po twarzy".

Poniedziałek — Dąbrowa. 
Pełna humoru krotochwila Dre- 
gdy’ego „Dobrze skrojony fraK".

RtaMii & Mnttf 
ciicgcwiś M no nenii.

Doszło uo wiadomości "rzę­
du emigracyjnego, że w niektó­

rych miejscowościach szerz? się 
bez wiedzy władz emigracyjnych 
dzika emigracia do Belgii, na­
rażająca ronotników nie czynią­
cych zadość prze.) som wymaga­
nym p ze władze belgijskie, na 
zawód i bezcelowe wydatki.

Aby temu zapobiec, urząd 
emigracyjny prosi o rozpows e- 
chnienie wśród zainteresowanych 
robotników i .for.nacyj, że mogą 
być dopuszczani do Belgii i otrzy­
mać wizę beigiiSKa jedynie emi­
granci, odpowiadający świeżo wy­
danym przepisom wizowym. Po­
dań a o pozwolenie na wyjazd 
winni być złożone w kosalacie 
belgijskim, który pześle ie do 
Brukseli, w celu potwierdzenia 
przez belgiiskie ministerjum 
spraw zagranicznych, (dopiero na 
podstawie tak zatwierdzonego 
zgłoszenia robotnicy otrzymają 
wizy urzędu emigracyjnego na 
wyjazd do Belgji.

Starania o wizę belgijskę bę­
dą uwzględnione wyiącznie dla 
tych emigrantów, którzy dołączyć 
mogą do podania o pozwolę me na 
wyjazd następujące dokumenty:

1) umowę najmu, podpisaną 
przez pracodawcę. Umowa ta 
zawierać winna zobowiązanie 
odesiania robotnika do kraju po 
upływie kontraktu.

2) świadectwo narodowości 
polskiej,

3) świadectwo lekarskie, stwier­
dzające, że robotnik korzysta z 
peini zdrowia fizycznego i umy­
słowego i źe nie jest dotknięty 
chorobą zaraźliwą,

4) świadectwo moralności, 
stwierdzające, że robotnik nie był 
karany sądownie za przestępstwa 
uwłaczające czci,

5) d ukiadne informacje doty­
czące zdolności robotnika lub, je­
żeli chodzi o robotnika wykwaii- 
ftkowandgo, świadectwo stwier­
dzające jego kwalifikacje,

6) zobowiązanie robotnika, źe 
nie sprowadzi rodziny do Belgji.

W razie zezwolenia belgijskie­
go ministerjum spraw zagrani­
cznych wiza udzielana jest na 
termin 3-ch miesięczny. Po u- 
plywie tego czasu robotnicy pra­
cujący w Belgjt u pracodawcy, 
który ich-sprowadził, będą mogli 
odnowić wizę u władz miejsco­
wych za opiatą.

Robutnićy cudzoziemcy prze­
bywający w Belgji, którzy uchy­
lają od wykonania powyższych 
przepisów, będą odesłani przez 
policję do granicy belgijskiej.

Wobec powyższych ograniczeń 
emigracji do Belgji, należy sta­
nowczo odradzać wyrabianie pa­
szportów robotD kom, nie mają­
cym możności uzyskania wizy 
belgijskiej.

Z kraju.
Samobójstwo z nędzy. W 

Krakowie pope.nił samooojstwo, 
b. prezes sądu karnego, dr. Po­
gorzelski.

Dr. Pogorzelski był na emery­
turze, która wynosiła 20 miljo- 
nów marek.

Pogarszaląće się z dnia na 
dzień warunki życiowe oraz przy­
kre stosunku rodzinne zdenerwo­
wały desperata, który wystrzałem 
z rewolweru położył kres swemu 
życiu.

Zmarły liczył 74 lata.
Osobliwa tranzakcja. Prjed 

kilku omami ukazaio się na mu- 
racn gmachów wyższych uczelni 
w Warszawie ogłoszenie poszu­
kujące 2 studentów, pragnących 
ofiarować 2 szklanki swej krwi 
w celu pr elania ich cierpiącej 
osobie za ekwiwalent w wyso­
kości 2 tys. dolarów.

Dwaj studenci- politechniki wy­
razili za pośrednictwem bratniej 
pomocy swą zgodę na poddanie 
aię odpowiedmej opetacji i zwró 
ciii się pod wskazany w ogło­
szeniu adres.

Z tajemnic handlu żywym 
towarem. Pobcji kryminalnej w 
Warszawie udało się wpaść na 
trony szeroko rozgałęzionego 
międzynarodowego handlu ży­
wym towarem.

ledną z komórek tego handlu 
rozbito, a organizatora jei po­
chwycono i osadzono w więzie­
niu. Od uższego już czasu 
po i,cja i >aia obserwacji dom 
przy ul. Ze.aznej, w którym wie­
le podejrzeń nastręczał lokaj, 
który swego czasu wynajęty zo- 
stai przez niejakiego PowąsKiera.

Stwierdzono, ze PowąsKier zna­
ny niegdyś jauo sutener znikł z 
terenu Warszawy i ja* następnie 
ustalono wyjechał do Argmtyny. 
Lokal pozi stawu do dyspozycji 
wspólnua swego niejakiego 
MutKa Dynera.

Do tego to mieszkania przy 
zachowań u wsze.kiej ostrożności 
doprow. ' - .mo bardzo często 
młode częta, które po krót­
kim w obycie żmkaiy.

Tajemnicę tych zniknięć — 
odkryto. Na dworcu głównym 
ujęto w chwili gotowania się do 
wyjazdu za ocean Mv'<a Dynera 
transportującego dwe tniode 
dziewczyny, podaiące się za Au­
gustowską i Nudelman.

Miały one być wywiezione do 
Argentyny, bezwątpienia dla od­
biorcy Powąskiera, który wed ug 
wszelkich przypuszczeń rozwinął 
tam na szeroką skalę handel ży­
wym, towarem dostarczanym z 
Polski.

Dynera natychmiast aresztowa­
no i w związku z tem zarządzo­
no bardzo skrupulatne docho­
dzenie mające na celu uchwy­
cenie dalszych nici tego zorgani­
zowanego u nas niecnego handlu.

Pogrzeb ś. p. Wincentego 
Rapackiego. Warszawa, cncąc 
oddać publiczny hołd zmarłemu 
wielkiemu artyście ś. p. Wincen­
temu Rapackiemu, zajęła się sa­

■ij smiffl i ML
Polskie wychodźtwo zarobko­

we do Francji, wynoszące obec­
nie przeszło 200 tys. polaków e- 
migrantów i wzrastające coraz 
więcej, jest narażone nietylko na 
wyzysK, ale także na niebezpie­
czeństwo wynarodowienia i za­
niku wiary ojców.

Konwencje p lsko francuskie z 
roku 1919 i 1920, ratyfikowane 
przez sejm ustawodawczy, niedo­
statecznie chronią emigrację pol­
ską w jej życiu kulturalnem, o- 
światowem i zarobuowem.

Należy stwierdzić, że na bardzo 
liczną kolonię polską nosiadają 
polacy szKoły tylko w 23 miej­
scowościach i to szkoły prywatne, 
opłacane przez pracodawców. 
Pierwszą szkołę w dep. północ­
nym założono w roku 1920, w 
miejscowości Barlm.

Do szkoły powyższej uczęszcza 
w tym toku 208 dzieci, na o- 
gólną liczoę 450 dzieci w wieku 
szkolnym. Do szkoły francussiej 
uczęszcza 3 proc, polskich dzie­
ci. Drugą szkołę założono w 
Marłeś w r. 1921. Do szkoły u- 
częszcza 279 dzieci, na ogólną 
liczbę 750 do 800 dzieci. W 
Marłeś mieszka 12 tysięcy po­
laków.

lrzecią szkołę założono w r. 
1921 w Bruay, do szKoły uczę­
szcza 180 dzieci na liczbę 2,20o. 
W Bruay mieszka 140 tysięcy po­
laków.

Do szkoły francuskiej uczę­
szcza 5 proc, dzieci polskich. 
Daiszą szkołę założono w roku 
1924, w Notux, do której uczę­
szcza 22U dzieci n a ogólną 
liczbę 500. W Ustricourt uczę- 

ma urządzeniem pogrzebu. We­
dług opracowanego przez władze 
mieiskie w porozumieum ze 
związkiem artystów scen po], 
skich programu przeniesienie 
zwtok z .do nu żałoby przy uj. 
Trauzuta Nr. 3 do kościoła św. 
Krzyza, odoyio się wczoraj o g. 
4 oo pot.

Dziś o g. 11-ej zrana rozpo­
cznie się żałobne nabożeństwo, 
poczem odoęd ie się przewie­
zienie zwtoK na cmentarz po­
wązkowski.

Wejśce do kościoła odbywać 
się będz<e wyiącznie za bileta­
mi. Zw. art. scen, polsk. wziął 
na sieoie obowiązek opracowa­
nia kolejności pochodu żałobne* 
go oraz programu uroczystości 
na cmentarzu.

Wykrycie tajnych nocnych 
domow. W osiatmcn umacnu- 
daiu się władzom wpaść w Kra­
kowie na trop szeregu podejrza­
nych domów schadzek, gdzie od- 
by aly sę różne orgie.

Do Jomów tych zwabiali a- 
geucistręczycie.e, przejezdnych, 
nieznająeych Krakowa i tam wy­
łudzali od mch pienądze. We 
wsz stkich tych nocoycti spelun­
kach istnieją karciarnie: gdzie u- 
prawia się hazard.

Jak stwierdzono przybywają­
cych okradają w sposób wysoce 
wyrafinowany znajdujące się tata 
stale kobiety leKkich obyczajów. 
Kilka takich domów znajduje się 
w ul. Krakowskiej, a klijentami 
ich bywają w znacznej części 
starozasonni, którzy nie ujawnia­
ją wielu kradzieży; w ten spo­
sób usiłują zataić swe nocne 
wycieczki do wesoiych domów.

Jednemu z takich klijentów 
skradziono przy zabawie w 
pewnym z takich domów teczkę 
z l.ooo dolarów.

Dopiero przy interwencji jed­
nego z wywiadowców, pieniądze 
te odebrano.

Sosnowiec, 17 stycznia, 

szcza do szkoły 290 dzieci na 
ogólną liczbę 450, a do szkoły 
francuskiej 1 proc.

W Sallumines istnieje szkoła 
tylko dla chłopców, do której u- 
częszcza 186 chłopców na ogól­
ną liczbę 400. W Haelicourt 
prowadzono szkołę potajemnie, 
do której uczęszczało 100 dzieci; 
szkoia ta z powodu waśni zo­
stała zamknięta.

Do szkól francuskich uczęszcza 
ogó.em od 2 do 13 proc, dzieci 
polskich.

Nauka w szkołach polskich 
jest bezplanowa i pozbawiona 
wszelkiej kontroli władz polskich.

Ne inaczej przedstawia %ię o- 
pieka duchowna. Na ca ą Fran­
cję otrzymali polacy tyiko w 12 
miejscowościach siatą opiekę du­
chowną, sprawowaną przez księ­
ży, wysianych z Polski, których 
także w poważnej części opła­
cają pracodawcy.

btan rzeczy został już żako-, 
munikowany władzom rządowym,: 
jak również sejmowi. Nalezyj 
mieć nadzieję, że władze poczy, 
nią odpowiednie uroki, by uchro-f 
nić wychodźtwo polskie od wy­
narodowienia.

Zapotrzebowanie roSotaltów 
lo Fraacu.

Francja zglosna nowe zapo-; 
trzebowama robotników polskich. 
Zapotrzebowanie to wynosi oko-j 
io 20 tys. robotników, przeważmy 
romych. Emigracja robotników; 
do Fiancji ma sę odbywać po­
cząwszy od stycznia, przez lutyj 
i marzec.


